
Nr. 17. Wąbrzeźno, dnia 29 kwietnia 1926. Rok III.

A- G

ŻEB
Noc była ciemna, zamieć, ślizgawica; 

Szedł jakiś młodzian porządnie ubrany, 

W tern, jakby na złość, gdzie wąska ulica, 

Stoi staruszek, okryty łachmany 

i żebrze.

Wstydź się, czyż to żebrać pora?

Kto to jałmużny prosi wśród wieczora? 

Panie 1 po licu mojem spójrz wybladłem! 

Daj mi grosz jaki, jeszcze dziś nie jadłem. 

Ej, daj mi pokój, nic nie mam, nie mogę. 

Ofuknął młodzian i szedł w dalszą drogę. 

Idzie i myśli:

Oj! znam was, filuci, 

Miejscy próżniacy, ze wstydu wyzuci. 

Wziął lichą odzież, aby litość wzbudzić 

I lezie gwałtem, aby co wyłudzić. 

Idzie, znów myśli:

Można w gniewie zbłądzić, 

Nie trzeba nigdy źle o bliźnim sądzić. 

A może biedny, może ma i dzieci? 

Zajdę, gdzie w bramie tej ogień się świeci, 

Dać mu co...

Zaszedł, lecz coś szukał długo;

Nie mam nic drobnych... dam mu rażą drugą... 

Słabość jest zbytnią unieść się szczodrotą, 

Nie tak to łatwo nabywa się złoto!,..

ó r e c k i

RAK.
Idzie znów myśli:

Choćbym dał dukata, 

Niewielka dla mnie byłaby to strata; 

Wszak mam ich kilka, a bez mej pomocy 

Może staruszek ten i umrze w nocy. 

Lecz gdzież już wracać? spóźnię się na wiska... 

Ale biednego tego głód przyciska... 

Wrócę się! —

Wrócił. — Ledwie dał trzy kroki, 

Umilkło; księżyc błysnął przez obłoki. 

Bieży młodzieniec, dziwiąc się tej zmianie, 

Bieży, gdzie stoi staruszek przy ścianie. 

Dał mu dukata.

Ten, co rządzi w niebie, 

Oby dla ciebie był też litościwy, 

Oby cię wspierał, gdy będziesz w potrzebie... 

Westchnął i zniknął staruszek sędziwy. 

Zdziwiony młodzian patrzy do okoła, 

Lecz nic nie widać wpośród nocnej ciszy. 

Któż jesteś, starcze? — przelękły zawoła. 

Wtem jeszcze taki w powietrzu głos słyszy: 

Co dasz ubogim, synu mój, nie zginie; 

Oddam ci w sądu straszliwej godzinie. 

Uważać każdy twój krok dobroczyny 

Do mnie należy; lecz jest aniół inny. 

Zbiera, co trwonisz, rozrzucasz daremnie; 

Pomnij, by więcej nie zebrał odemnie.



je d n o u d e rz e n ie p ię ś c i u z b ro jo n e j w ta k ą rę k a w ic ę ,  

z d z ie ra  o d ra z u  s k ó rę , o b n a ż a ją c  c z e rw o n e  m ię s o .
R e k in n a s z ty m c z a s e m , ja k o  ta k o s ię u s p o k o ił.  

S ły c h a ć ty lk o p s z ty k a n ia a p a ra tó w fo to g ra f ic z n y c h ,  

z t łu m u  w y n u rz a ją c y c h  s ię . W ś ró d  g ro m k ic h  o k rz y k ó w  

t r iu m fa ln y c h c ią g n ie m y  o f ia rę n a ś ro d e k  p o k ła d u , b y  

d o k o n a ć n a  n ie j n a jro z m a its z y c h e k s p e ry m e n tó w . U ro ­

c z y s to ś ć s ię  ro z p o c z y n a . Z a b ły s n ą ł n ó ż  o f ia rn y  w  d ło ­

n ia c h  n a s z e g o  a rc y k a p ła n a , b o c m a n a , k tó ry  m a je s ta ty c z ­

n y m  k ro k ie m  z b liż a s ię  d o  s w e j o f ia ry . T w a rz  s k u p io n a ,  

p o w a ż n a . P rz y k lę k a  p o w o li, o b lic z e w z n ió z ł k u n ie ­

b io s o m , p o c z e m  z d e c y d o w a n y m  ru c h e m  p o d n ió s ł n ó ż  

i o d c ią ł o g o n . W  n a s tę p n e j c h w il i w y s w o b o d z ił h a k ,  

k tó ry  p rz e b ił g ó rn e p o d n ie b ie n ie , i w y s z e d ł p ra w e m  

o k ie m . W y k o n u je  to  z ta k ą p re c y z ją  i z a m iło w a n ie m , 

ja k  g d y b y b y ł z a w o d o w y m  re k in ó w r z e ź n ik ie m . O t  

—  z b liż a  s ię  n a jc ie k a w s z y m o m e n t —  o tw ie ra n ia ż o ­

łą d k a . P u n k t k u lm in a c y jn y . J e d n o c ię c ie i p rz e d  

o c z y m a  p o ły s k u ją c e m i c ie k a w o ś c ią , ju ż n ie  A d a m a , a le  

E w y , w y d o b y w a  s ię  n a ś w ia t ło  d z ie n n e n a jro z m a its z e  

ru p ie c ie . Z m ię ty k a w a łe k  p a p ie ru , s u s z o n y s z to k f is z  

i k ilk a  k a w a łk ó w  d ru tu . D o  p o d z iw ie n ia  g o d n y  a p e ty t.  —

W  te rn  o d s k o c z y liś m y : re k in , m im o  p o z b a w io n e g o  

o g o n a  i p rz e d z iu ra w io n y  k u la m i ja k  s ito  i z  ro z p ru ty m  

b rz u c h e m , w y k o n u je  je s z c z e  k ilk a  n a g ły c h  p o d s k o k ó w .  

—  W re s z c z e a g o n ja . C o z a tw a rd e ż y c ie w ta k ie j  

b e s t j i s ie d z i, t ru d n o  u w ie rz y ć ! S e rc e , n a p rz y k ła d , w y ­

c ię te  i p o ło ż o n e  w  k a łu ż y  k rw i n a  p o k ła d z ie , k u rc z y ło  

s ię je s z c z e r y tm ic z n ie p rz e z k ilk a m in u t . H u rm e m  

r z u c a m y s ię , ja k g ło d n e w ilk i n a tę k rw ią o c ie k łe ,  

d rg a ją c e  s z c z ą tk i ty ra n a  w ó d , ro z ry w a m y  je , ż e b y  z d o ­

b y ć  p rz y n a jm n ie j ja k ą ś  p a m ią tk ę . G in ą  p łe tw y , s z c z ę k i,  

o c z y , s k ó ra , k rę g i i p o  k ró tk im  c z a s ie z o s ta ły ty lk o  

p a ru ją c e o c h ła p y m ię s n e . T e ra z d o p ie ro o g lą d a m y  

ju ż z b lis k a  te  p o tw o rn e  s z c z ę k i, z  k tó ry c h  k a ż d a  u z b ro ­

jo n a w  p o d w ó jn y  r z ą d  z ę b ó w  ta k , ż e  o  i le  c o ś  c h w y ­

c iły , n ie m o g ą  ju ż łu p u  p u ś c ić . K ły  z b liż o n e  d o  k s z ta łtu  

t ró jk ą ta , w ie rz c h o łe k  w y d łu ż a  s ię  w  o s trą  ig łę , d łu g o ś ć  

c a łe g o z ę b a w y n o s i o k o ło 1  —  1 i p ó ł c m . R e k in e k  

w o b e c te g o n ie  o d g ry z a n a p rz y k ła d rę k i lu b n o g i,  

le c z d z ię k i s w e j n a d z w y c z a jn e j s iły  ro z ry w a , ć w ia r tu je  

n ie s z c z ę s n ą  o f ia rę .

W  c ią g u  d a ls z e j p o d ró ż y u d a ło n a m  s ię je s z c z e  

z ło w ić d w a  m ło d e  re k in y , k tó ry c h  m ię s o u ro z m a ic iło  

n a s z e „m e n u “ . „O k o  z a o k o , z ą b z a  z ą b “ . N a s  w c i­

n a ją , d la c z e g o m y  m a m y b y ć  g o rs i? S m a k je s t n a d ­

z w y c z a j s k o m p lik o w a n y , le c z  g ru n t , ż e  z n o w u c o ś  ja ­

d a ln e g o , w ła ś c iw ie  s tra w n e g o d o  ż o łą d k a  s ię d o s ta ło .  

T o  te ż  z m iłą , łe c h c ą c ą  p o d n ie b ie n ie  ro z k o s z ą , o d c z y ­

ty w a liś m y n a s z n a  d rz w ia c h  k u c h e n n y c h w y w ie s z o n e ,  

n a s tę p u ją c e j t re ś c i „m e n u " !

S . S . „L w ó w " .

M  e  n  u  

N ie d z ie la .

I Ś n ia d a n ie : k a w a , c h le b , s m a le c ,  

I I ś n ia d a n ie : s m a ż o n y re k in .  

O b ia d : Z u p a  l i te w s k a

K ry k ie ty  z s o s e m  a la „L w ó w " .  

K o la c ja : M o k k a  w y b ., s m a k o ły k i.

Polowanie na rekiny.
Opowiadanie Zygmunta Prumby, oficera statku 

szkolnego „Lwów.“

P ró b o w a liś m y ju ż  n a jro z m a its z y c h  s p o s o b ó w , ż e b y  

ta k ie g o  d ra b a  ( re k in a )  u c h w y c ić , le c z , n ie s te ty , w s z y s t ­

k ie  n a s z e u s iło w a n ia s p a li ły n a p a n e w c e . O d m ie ­

s ią c a  ju ż  w le c z e  s ię z a - s ta tk ie m  w ę d k a , k u ta  z e  s z ta b y  

ż e la z n e j, o d ż a ło w a liś m y  n a w e t k ilk a  s z tu k , w o n ie ją c y c h  

w s z e lk im  z a p a c h e m  s z to k f is z ó w , ja k o  p rz y n ę tę  —  a  tu  

ja k n a  z ło ś ć , ż a d e n  n ie  c h c e  s ię  d a ć n a b ra ć  n a  k a w a ł.

S ły s z ę n a g le  ja k ie ś  w o ła n ie , p a trz ę , a tu  k o le g a  

p e łn ią c y s łu ż b ę  n a w ig a c y jn ą , w y m a c h u ją c  rę k o m a  i n o ­

g a m i d a je  ta je m n ic z e  z n a k i. R u s z a m  p ę d e m , m y ś la łe m  

p o c z ą tk o w o , ż e ja k a ś ro b o ta z n a la z ła s ię d la m n ie ,  

k tó ra b y  m n ie  w y rw a ła  z  w ś c ie k ły c h  n u d ó w . —  J e s te m ,  

—  a te n u ry w a n e m i z d a n ia m i o p o w ia d a o re k in a c h ,  

id ą c y c h tu ż  p rz y  s a m e j w ę d c e . P a trz ę , r z e c z y w iś c ie ,  

d w ó c h  k o k ie tu je  ją  z w id o c z n y m  z a m ia re m  z a c z e p ie n ia . 

S z c z ę ś ć im  B o ż e ! W  te rn  je d e n p o d p ły n ą ł ś m ia ły m  

r z u te m  d o p rz y n ę ty , z a b ły s ło  c o ś b ia łe g o  —  u g ry z ł.  

S e rc a n a s z e z a m a r ły ! —  w is i —  n ie  —  p s ia k re w  —  

w y rw a ł s ię ! N ie c h g o  ja s n y d u n d e r ś w iś n ie . Z a m il­

k liś m y  p rz y k u c i d o  m ie js c a . P o d c h o d z i d ru g i —  c h w y ­

c ił —  s z a rp ie  —  je s t . H ip , h ip , h u r ra —  re k in  —  

w y rw a ło  s ię  g ło ś n y m  k rz y k ie m  z n a s z y c h  p ie rs i. L in a  

s ię w y p rę ż a , ja k g d y b y m ia ła  p ę k n ą ć , to z n o w u  

z w is a . N a p o k ła d z ie ru c h , rw e te s ! W  m a r tw y m  z a ­

c h w y c ie p a trz y m y n a n a s z e g o je ń c a . R z u c a s ię  ja k  

o p ę ta n y , s z a rp ie w b e z s iln y m  g n ie w ie , u k a z u ją c n a  

p rz e m ia n , to  lś n ią c y , b łę k itn y  g rz b ie t , to  b ia ło ś ć  b rz u  

c h a . „H a , m a m y  c ię  n a re s z c ie , ra b u ś n ik u , c z e k a j, d a m y  

c i b o b u !“ C h w y ta d w a d z ie ś c ia rą k z a l in ę i p rz y  

a k o m p a n ja m e n c ie  m o n o to n n e g o  w y k rz y k iw a n ia  p o d c ią ­

g a m y o f ia rę  b liż e j s ta tk u . N a w e t n a s z p o c z c iw y  d o k ­

to re k p rz e rw a ł d rz e m k ę  i w  n ie d o p ię te j k a m iz e lc e  s k ó r ­

k o w e j p o m a g a  n a m  w  te j c z y n n o ś c i.

W  o d le g ło ś c i d o p ie ro k ilk u  m e tró w  s p o s trz e g a m y  

u s ta w ic z n ie  to w a rz y s z ą c y c h  re k in o w i t . z w . „p i lo tó w " .  

S ą o n e w ie lk o ś c i p ó łm e tro w e j, k o lo ru o liw k o w e g o ,  

u ro z m a ic o n e g o  c z a rn e m i p o p rz e c z n e m i p a s a m i. P e łn ią  

o n e  b a rd z o  p o w a ż n e z a d a n ie , m ia n o w ic ie  w s k a z u ją  o n e  

ż e r , g d y ż  p a n  ic h  p o s ia d a  p o d o b n o  b a rd z o  s ła b y  w z ro k ,  

ta k , ż e  b e z ty c h  s w y c h c ic e ro n ó w  z d e c h łb y n ie z a w o d ­

n ie  z g ło d u . I te ra z w ś ró d  ta k ie g o n ie b e z p ie c z e ń s tw a  

z a g ra ż a ją c e g o w ła d c y z r z ą d k ie m  p rz y w ią z a n ie m  k rą ż ą  

n ie s p o k o jn ie  d o k o ło  s z a m o c ą c e g o s ię  p o tw o ra .

N ie p o d o b ie ń s tw e m  w c ią g n ą ć  g o ż y w e g o  n a  p o k ła d ,  

g d y ż  l in a  m o g ła b y  s ię u rw a ć , a c e n n y  łu p  p rz e p a d łb y  

n a m  n a w ie k i. P rz y n ie s io n o  k a ra b in y . P a d a ją  p ie rw s z e  

s trz a ły . R e k in , p rz e s z y ty n a w y lo t k ilk o m a k u la m i,  

z g łu p ia ł w  p ie rw s z e m  o s z o ło m ie n iu  —  i w n a s tę p n e j 

c h w il i , w p o ry w ie b ó lu , r z u c a s ię ro z p a c z liw ie w e  

w s z y s tk ie  s tro n y , k re w  s z k a r ła tn a  t r y s k a  z  ra n , b a rw ią c  

ś n ie ż n ą  p ia n ę  n a k o lo r  ró ż o w y . W re s z c ie  s ię  u s p o k o ił.  

Z a c z y n a m y g o  p o w o li w in d o w a ć  w  g ó rę . P ilo ty  w  s w e j 

b e z p rz y k ła d n e j w ie rn o ś c i s ta ra ją  p rz y c z e p ić s ię  d o  s w e ­

g o  o p ie k u n a  i ra z e m  z n im  z g in ą ć .

W  p o ło w ie  d ro g i z a k ła d a m y n a  o g o n  d ru g ą  p ę tlę  

i n ie b a w e m  z a d u d n ił p o k ła d  p o d  c ię ż a re m  s p a d a ją c e g o  

c ie ls k a . W  c a łe j o k a z a ło ś c i le ż y u n ó g n a s z y c h  —  

d e m o n  m ó rz . Ż y c ie  je s z c z e  w  n im  n ie  z a m a r ło . B ije  

p łe tw a m i i o g o n e m  o  tw a rd y p o k ła d . Z s z a c u n k ie m  

u s tę p u je m y p rz e d  te m i u d e rz e n ia m i, g d y ż  ła tw ą  je s z c z e  

d la  n ie g o r z e c z ą  w y rz u c ić k ilk u  z n a s je d n e m  m a c h ­

n ię c ie m  o g o n a  n a b u r tę , a p o z a te m  je d n o d ra ś n ię c ie  

je g o  c h ro p o w a te j, ja k s z m e rg ie l s k ó ry , z d a r ło b y  m ię s o  

d o  s a m e j k o ś c i. Is tn ie je  je s z c z e  je d n o  b y d lę  m o rs k ie ,  

t . z w , „ ra is “ , z k tó re g o  s k ó ry , d z ię k i je j n a d z w y c z a jn e j 

rH ro p o w a to ś m , p lu n ta to rż y w y ra b ia ją  s o b ie rę k a w ic e ,

N a  d ro g a c h  ż y w o ta .

N ie ra z b u rz a  s z a le je  n a d  g ło w ą ,  

W ic h e r n a m i n a d  p rz e p a ś c ią  m io ta  

A  g ro m  c ie m n o ś ć o ś w ie tla  g ro b o w y ,  

J e d n a k w y ż e j w id a ć  b łę k it n ie b a . 

T y lk o  w z n ie ś ć s ię n a d c h m u ry p o trz e b a .

A . A s n y k ,
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osnuta na tle historycznem.

(Ciąg dalszy) 

XIV.

Wielkie dzieło ukończone. — Nowi towarzysze. 
— Łódź zbawcza. — Noc upragniona. — Nowe 

trudności. — Poświęcenie. — Znów niewola.
— Nie mogę pojąć — odezwała się pani Boho- 

witynowa — jakim sposobem myilelificie uciekać, nawet 

gdyby się udało dostać do tej kopalni; przecież wyspa 

należała do tych strasznych korsarzy, a statku nie 

mieliście, żeby stamtąd wypłynąć.
— Właśnie, mateńko, nad tern najwięcej głowy 

sobie łamaliśmy, ale od czegóż Beppo, który na wszystko 

poradzić potrafił. Jednej nocy, a było to już przeszło 

dwa lata, jak pracowaliśmy w podziemiu naszem, ja 

i Beppo, z siekierami w ręku, rozbijaliśmy sk^łę wa­

pienna, kiedy nagłe bryła cala usunęła się przed nami 

chłodne powietrze wionęło prosto w twarz, a przed 

oczyma zabłysło światło jakieś. O, Boże wielki! 

byliśmy już przy tym dole, na którym wykuta galerja 

marmurowych łomów otwierała się wprost ku morzu. 

I tamtędy z błękitnego nieba zabłysła gwiazdka, jak 

gdyby nam drogę wskazać chciała. Ja, klęcząc wznio­

słem ręce do nieba, łzy mi twarz zalewały, a usta 

szeptały słowa dziękczynienia dla Wszechmocnego. 

1 Beppo padł twarzą do ziemi, modląc się, plącząc 

i śmiejąc zarazem.

Łatwo się domyśleć, jak się wszyscy towarzysze 

radowali, jak jeden po drugim wślizgiwał się do otworu, 

żeby spojrzeć na niebo i odetchnąć pełną piersią 

powietrzem, co od morza wiało. Trzeba było tem  

większej mocy, żeby ich utrzymać w spokoju i cierp­

liwości, nim się da urządzić coś dła wyprowadzenia 

nas z tej korsarskiej kryjówki. Kilku z towarzyszy, 

niosąc kamień do przystani przypatrzyło się już cokol­

wiek wyspie i jej wybrzeżom; teraz Beppo wymknął 

się każdej nocy, żeby lepiej zbadać okolicę.

Nie będę już opisywał, ile to trudności przedsta­

wiało się na każdym kroku, czy to w przytwierdzeniu 

liny do dołu w kopalni, czy w prześlizgiwaniu się 

niepostrzeżenie, aby nie być schwytanym przez korsa­

rzy; dość, że wkońcu Beppo upatrzył sporą łódź w 

przystani, między skałami ukrytą a mogącą nas wszyst­

kich pomieścić, i postanowiliśmy próbować szczęścia, 

jak tylko nasi korsarze udadzą się na wyprawę. 

Wybierali oni do tego najczęściej noce ciemne, a znając 

wybornie przesmyki i kryjówki około swojej wyspy, 

przesuwali się bez szwanku między skałami i rafami 

podwodnemi, których tam było mnóstwo. Dla tych 

też raf zapewne żaden okręt obcy nie zawadził nigdy 

o wysepkę naszą i rabusie czuli się tu bezpiecznymi.

Czekaliśmy więc niecierpliwie nowiu księżyca do 

uskutecznienia naszej ucieczki, kiedy niespodzianie 

przybyło nam dwóch jeszcze towarzyszy. Jeden był 

kupiec z Francji, który zostawił żonę i kilkoro drobnych 

dzieci; drugi także Francuz, młody chłopak, jedynak 

matki wdowy. Trzeba im było odkryć tajemnicę pod­

ziemia, a teraz już dwunastu prócz mnie znajdowało 

się niewolników w jaskini naszej.
Nadszedł wreszcie dzień wielki, upragniony. Od 

rana już, pracując w kopalni i wyciągając kamienie na 

wybrzeże, zauważyliśmy ruch niezwykły z daleka na 

wyspie; musieli się rabusie gotować na większą wyprawę 

i wcześniej nawet, niż zwykle, zapędzili nas na nocleg. 

Czas był pochmurny i pod wieczór nawet mgła zaczęła 

dę unosić nad wybrzeżem. Skorośmy zostali sami, ja 

ukląkłem, jak zwykle, do pieśni wieczornej, po kldrei 

odśpiewaniu padłszy na twarz, gorąco się modliłem  

o powodzenie naszego przedsięwzięcia. I głucha na­
stała cisza, a każdy w skupieniu ducha musiał po 

swojemu korzyć się przed Władcą Wszechrzeczy, któ­

rego w takich chwilach dusza najmocniej uznaje. 

Potem wstaliśmy, zabierając się do podziemia; a trzeba 

było wielkiej ostrożności i porządku; przez ciasny 

kurytarzyk po jednemu tylko wysuwać się mogliśmy 

i to pełzając na czworakach czasami, a każdy wypo­
czywał chwilę w owej pieczarze, której znaczną część 

zasypaliśmy byli ziemią. Wygrzebawszy się aż do 

końca kurytarza, trzeba było znów, czepiać się liny, 

za pomocą drabiny sznurowej, którąśmy już od kilku 

miesięcy mozolnie wyplatali, wdrapywać się na górę 

do kopalni. Wszystko to zajęło sporo czasu, zanim  

ja ostatni wydobyłem się z kryjówki naszej.
Tymczasem Beppo z trzema innymi poszedł już 

był chyłkiem ku miejscu, gdzie się znajdowała zwykle 

uczepiona łódź i spodziewaliśmy się, że niezadługo 

przybiją do brzegu od strony kopalni, aby nas z sobą 

zabrać i puścić się na morze. Spokojne ono dziś było, 

Bogu dzięki, bo inaczej jakże się puszczać na bezdenne 

głębiny w wątłej łodzi, która, jak łupina z orzecha, 
o skały rozbić się mogła ? I teraz rachowaliśmy na 

biegłość marynarską niektórych naszych towarzyszy, 
aby się prześlizgiwać między rafami nadbrzeżnemi.

Czas mijał, Beppa i łódki upragnionej jakoś widać 

nie było ; serce mi jak młotem biło w piersi, ale uspo­

kajałem towarzyszy i Leszka, który, drżąc ze wzruszenia, 

tulił się do mnie. Wreszcie cichy plusk wioseł odbił 

się o uszy nasze : To on ! już się zbliżają, już są 

przy brzegu, Beppo wyskakuje na ląd. Szybko, ury- 

wanemi słowy opowiada, że przybywszy na miejsce, 
łodzi nie znalazł, korsarze ją widać zabrali, musiał szukać 

dłużej; już upatrzyli drugą, gdy straż tam postawiona 

zawołała na nich, czego cbcą? I tym razem przytomność 

umysłu Beppa pozwoliła im się wywinąć z tej matni 

tak, że sami strażnicy, nie znając ich, dopomogli łódź 

odczepić, ale niestety! łódź ta o wiele mniejsza od 

tamtej, nie wiadomo, czy dziesięciu ludzi zmieści!

Tu dopiero wzburzenie, nikt nie chce zostawać, 

wszczyna się spór, zaciskają się pięści, gniewne słowa 

lecą, a tu czas uchodzi i lada chwili możemy być 

wyśledzeni... Naturalnie chciano zostawić owych dwóch 

ostatnich więźniów, którzy nawet nie pracowali nad 

podziemiem, ale ci błagają, żeby ich nie porzucać; 

jeden żonę i dzieci przypomina, drugi miał być odesłany 

do pułków janczarskich, więc wszelkimi siłami chce 

się ratować. Cóż robić? Czyż wszyscy mamy ginąć 

przez opór, tyle przeniósłszy i przecierpiawszy? Prze­

mówiłem raz i drugi, ale napróżno; już się dwóch 

majtków porwało za barki, a kłótnia coraz gwałtowniejsza 

wybucha. Niema ratunku! wyciągnąłem rękę i mocnym  

głosem nakazałem milczenie, poczem zwracając się do 

Beppa, który był jakby wodzem na łodzi, rzekłem :

— Bóg mi świadkiem, że czekałem tej chwili, jak 

zbawienia prawie i wszyscyśmy jej również czekali; 
teraz zgubimy się dobrowolnie. Widzę, że innej rady 

teraz niema; mamy ginąć wszyscy to niech lepiej ja 

ginę. Zostaję tutaj, wy płyńcie; kto jeszcze ze mną?

Beppo zaklął straszliwie.

— To być nie może! Ja łódź zatopię, a bez 

ciebie nie jadę !

I znowu wahania, spory, groźby. Wreszcie wez­
wawszy Boga na pomoc, oddałem im w opiekę Leszkę 

który także z początku pc rzucać mnie nie chciał 

i odszedłem kilka kroków, a tu już i krzyk jakiś na 

wyspie słychać było. (Ciąg dalszy nastąpi.)



4óO«letiii jabliefisż cxekokdjr, 
. Czekolada jest XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAo b e c n ’e ta k p o p u la rn y m , tu k  s z e ro ­

k o  ro z p o w s z e c h n io n y m  i u lu b io n y m  a r ty k u łe m  ż y w n o -  

ic i, ż e  w a r to  p rz y p o m n ie ć , iż  s m a k o ły k  te n o b c h o d z ił 

w ro k u  b ie ż ą c y m  ju b ile u s z  s w e g o  4 0 0 - le tn ie g o  is tn ie n ia  

w E u ro p ie .

W o s ta tn ic h  d n ia c h  m in ą ło  4 0 0  la t o d  c h w ili, k ie ­

dy H is z p a n ie p o ra z p ie rw s z y p rz y w ie ź li c z e k o la d ę  

z M e k s y k u  d o E u ro p y . C z e k o la d a w k ró tc e z y s k a ła  

s o b ie  ta k ą  p o p u la rn o ś ć , ż e  d a m y z a ry s to k ra c ji n a w e t  

w k o ś c ie le  ja d ły  ją  i p iły . O c z y w iś c ie , g ry z ie n ie ka­
w a łk ó w  c z e k o la d y lu b  c h lip a n ie c z e k o la d y w s ta n ie  

p ły n n y m , p rz e s z k a d z a ło n a s tro jo w i n a b o ż e ń s tw a i o d ­

ry w a ło  u w a g ę w ie rn y c h  o d k a z a n ia . D la te g o b is k u p  

B e rn a rd  d e S a la z a r z a g ro z ił ty m , k tó rz y b y w c z a s ie  

n a b o ż e ń s tw a  z a ja d a li c z e k o la d ę , k lą tw ą .

Z  o k a z ji m a łż e ń s tw a  L u d w ik a  X II I , c z e k o la d a  p rz y ­

b y ła  d o  F ra n c ji. K ró lo w a p rz e p a d a ła z a c z e k o la d ą , 

a cała s z la c h ta  p o s z ła  z a  je j p rz y k ła d e m . S p ro w a d z o n o  

z z a g ra n ic y  rz e c z o z n a w c ó w , k tó rz y m ie li s ię s ta ra ć  

o  to , a b y  f ra n c u s k a  c z e k o la d a  b y ła  ja k  n a js m a c z n ie js z ą .  

S ły n n y  s m a k o s z  i g a s tro n o m , B n lla t-S a v a r in , p o ś w ię c ił 

s p e c ja ln y ro z d z ia ł s w e g o  d z ie ła  c z e k o la d z ie . W  ro k u  

1 6 6 1 , w y d z ia ł m e d y c z n y P a ry ż a w y p o w ie d z ia ł s ię  

o tw a rc ie  na k o rz y ś ć  c z e k o la d y . L u d w ik X IV  n ie  lu b ił ? 

w p ra w d z ie  c z e k o la d y , ja k o  n a p o ju , i m ó w ił o n ie j, ż e  |  

zaspakaja ona g łó d , n ie d a ją c je d n o c z e ś n ie u c z u c ia  

p ra w d z iw e g o n a s y c e n ia . T a n ie c h ę ć k ró le w s k a n ie  

p rz e s z k o d z iła  je d n a k c z e k o la d z ie  w  z w y c ię s k im  p o c h o ­

d z ie . K a rd y n a ł d e  R ic h e lie u , p a n i d e  S e v ig n e , W o lta ir  

—  p rz e p a d a li z a c z e k o la d ą . —  N a p o le o n  I , k ie d y p ra ­

c o w a ł w  n o c y , n ie  k a w ą  s ię  p o k rz e p ia ł, a le  c z e k o la d ą .  

P rz e d b itw ą M a ły K a p ra l z a g ry z a ł z a w s z e ta b lic z k i 

c z e k o la d y . W  c z a s ie w o jn y ś w ia to w e j, c z e k o la d a  

b y ła ś ro d k ie m p o k rz e p ia ją c y m  i o rz e ź w ia ją c y m  d la  

ż o łn ie rz y  w  ro w a c h  s trz e le c k ic h .

Trafiła kosa na kamień.
P o d c z a s m y c h p o d ró ż y w id z ia łe m  w ie ż ę , k tó re j 

szczyt s ię g a ł d o  n ie b a  —  m ó w i p ie rw s z y . —  A  ja  —  

rz e c z e d ru g i —  w id z ia łe m w ie rz ę ta k n is k ą , ż e  je j 

w c a le  w id a ć n ie  b y ło .

Łamigłówka U.

u ło ż y ł „Z ło te  s e rd u s z k o * z N o w e g o m ia s ta .

Z  n iż e j p o d a n y c h  s y la b  u ło ż y ć  2 4  w y ra z ó w , k tó ry c h  

p o c z ą tk o w e  l i te ry c z y ta n e  z g ó ry n a d ó ł u tw o rz ą  

ty tu ł, im ię  i n a z w is k o  d o w ó d c y z c z a s ó w p o w s ta n ia  

l is to p a d o w e g o .

Z n a c z e n ie w y ra z ó w :

1 . B o g in i l i te w s k a .

2 .  R z e k a  w  A m e ry c e .

3 .  M ia s to  w  E u ro p ie .

4 .  K ró l s p a r ta ń s k i.

5 .  R o d z a j m o ty la .

6 .  P o rt n a d  B a łty k ie m .

7 .  Im ię  m ę s k ie .

8 .  W y s p a .

9 .  N a rz ę d z ie  z ż e la z a .

1 0 . Z a g łę b ie n ie  w  ś c ia n ie .

1 1 .  Z w o le n n ik c e s a rs tw a .

1 2 . L e k k i je d n o k o n n y p o w o z ik .

1 3 . N a ró d .

1 4 .  P rz y rz ą d  d o  s k ra p la n ia .

1 5 .  Z w ie rz ę  a fry k a ń s k ie .

1 6 .  C e s a rz rz y m s k i.

1 7 . Z w ie rz ę  k rę g o w e .

1 8 . Im ię  m ę s k ie .

1 9 .  S a m o g ło s k a .

2 0 .  B ra c tw o  re lig ijn e .

2 1 .  M ia s to  w  E u ro p ie .
2 2 .  O z d o b n e  n a c z y n ie  w y d rą ż o n e .

2 3 .  Ś w ią ty n ia  e g ip s k a .

2 4 .  S a m o g ło s k a .

S y la b y : B , b a , b a n ,  c , c y , c z a , d ,  d a , d i, fo r ,  g a ,

g > , g rz e , i , i , im , ja , ja ,  ja n , ja n ,  ja s z ,  jo , jo , k a ,  k a ,

k a b , k a r , k o , k u , le , le r ,  le t , l i , l i ,  ło , ło n , n , n a , n a k ,

n i, n o , o , o , o , o , p , p ,  p a u , p e r , p e r ,  p e r , p i, r ,  r , r i (

ry , ty , r y » s o » s ° » s ia > s z a > s z a » ^ e » ^ o r » ^ ra » w a > w ‘e ! 

x , y , z , z a n .

Łamigłówka rachaakowa

u ło ż y ł M ó w k a  z M ro c z n a .

W  je d n y m  c h le w ie  z n a jd o w a ły ' s ię  k u ry i k ró lik i,  

ra z e m  b y ło  7 2 ó c z i 1 0 0  n ó g .

H e b y ło  k u r i k ró lik ó w .

_ _  P ro s z ę ta tu s ia , c z y  ż y je  je s z c z e  te n  k ró l H e ro d ,  

c o to  z n ę c a ł s ię n a d  d z ie ć m i ?

—  2 y je , k o c h a n k u , ż y je . .. i m ie s z k a o b e c n ie w  

ł lo la o d ji. . .

Łamigłówka. I.
U ło ż y ła „G e n o w e fa - z N o w e g o m ia s ta .

W n iż e j p o d a n e j f ig u rz e z e s ta w ić w y ra z y , k tó re  

s ię  b ę d ą  k rz y ż o w a ły .
1 .  T y tu ł w o d z a k o z a c k ie g o .

2 .  Im ię  ż e ń s k ie .
3 .  „P rz y ja c ie l- w  o b c y m  ję z y k u .

4. Im ię  m ę s k ie .

Rozwiązanie łamigłówki matematycznej z Nr. 11.

71 I 82 i 93 :104; 25 i 3t> | 47 58 69 

81 92 [tOsj 33 35 46 b7 68 • 7u 

91 IG'/ j 32 34 45 j 56 i 67 j 78 j 80 

101 31 : 42 ! 4ł 55 j 66 [ 77 j 79 90 

30 41 43'54 65 j 76 87 ! 89 10t 

40 '11'53|64 |7&|i86^|88 99 29 

50 5T| 63] 74 | 85 | 96 | 98 28 | 39 

6ÓTŚ2]73]84 95 | 27 | 27 88 | 49 

61'72’ 83 941105 26 37 48 59

n a d e s ła li: „B a lla d y n a - , „G e n o w e fa - z N o w e g o m ia s ta ,  

A lfo n s L ic z n e rs k i z L u b a w y , „S ło ń in d y js k i- , „Z ło te  

s e rd u s z k o - z N o w e g o m ia s ta .

Rozwiązanie szarady z Nr. 11. 
Kaleka.

t ra fn ie  n a d e s ła li: „B a lla d y n a - , „G e n o w e fa - , „S ło ń in ­

d y js k i- , „Z ło te  s e rd u s z k o - z N o w e g o m ia s ta , n a to m ia s t  

b łę d n ie : . .B o h u n *  i „T a je m n ic z y  D ż e m s -  z  N o w e g o m ia s ta .


